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Wielka manifestacja polskiej 
młodzież;.

Od wielu, wielu lat, nie było we Lwowie 
.Dnia za dusznego*, któryby sprowadził na ły
czakowski cmentarz tak małą garść publiczno
ści. jak. dzień wczorajszy. Prócz młodzieży, która 
niezwykle licznie stanęła, zaledwie 2 do 3 ty
siące Lwowian znalazło się w obrębie cmenta
rza. W cmentarnej bramie, ściska ani śladu i 
literalnie, między godziną 6 a 7 wi ozorem, 
kiedy zwyle największy ścisk tu panował, nieraz 
minutę i dwie czekać przyszła, zanim ktoś próg 
jej przestącii.

A powód tego powstrzymania się Lwewian 
ed odwiedzenia ukochanej przez nieb góry, 
•tóra kiedyś i ich kości pokryje?

Oto powiedzmy wprost, publiczność lwow
ska, wobec prowokacyjnego zachowania się 
hajdamaków, obawiała się, że na cmentarzu 
dojść może do awantur. Kobiet też prawie wcale 
nie było widać. Grobów oświeconych mało, 
bardzo m ało!

Od 5tej już godziny popołudniu, napływać 
poczęła młodzież. Polacy gromadzili się w oko
licy pamiątkowych krzyżóvr i pomnika Ordona, 
Ukraińcy pod obok siebie położonymi pomni
kami Barwińskiego i ks. Szaszkiewicza.

O godz. 6 wieczorem na placyku i ścież
kach kolo pomnika Ordona, stał już tłum około 
dwutysięczny młodzieży polskiej, obok pomników 
Barwińskiego i Szaszkiewicza stało 57, mówimy 
wyraźnie pięćdziesięciu siedmiu Ukraińców i 
milcząc poprawiało knoty w lampkach świecą
cych się na grobach. Z uderzeniem godziny 6, 
zapalono pod pomnikiem Ordona pochodnie i 
młodzież polska z obnażonemi głowami uderzyła 
w niebo hymnem ,Z dymem patarów.* Po 
prześpiewaniu kilku pieśni, wś?ód rzęsiście 
oświetlonych pamiątkowycb km żów , przy bla
sku pochodni, udała się młodzież polska na sam 
szczyt łyczakowskiej cmentarnej yórv, na cmen
tarzysko weteranów z 1863 roku. Śpiewano tu 
i wygłoszono mowę.

Ukraińcy czekali tymczasem na przybycie 
reszty .swoich* do godziny 7-mej. W ciągu • -  
statniej godziny przybyło ich też p i ę c i u  je
szcze. Punktualnie o godzinie 7, zwątpiwszy o 
tern prawdopodobnie, że więcej ich się zgroma
dzi, Ukraińcy zaintonowali piano .Szcze ne 
wmerła Ukraina*. Po prześpiewmiu jednej 
zwrotki, zaśpiewali jeszcze niezwykle allegro 
.Nb pora Łacham i M eskalin słułyty*, ukoń
czyli ją co rychlej i milczkiem usunęli się z 
cmenlarza za bramę. Ozwaly się wnrawdzie je
szcze w gronie ukraińskich śpiewaków glosy: 
.Chodim do Ogonowskoho*, ale większość prze
szła nad apelem tym do porządku dziennego.

Kilkadziesiąt kroków za cmentarną bramą 
ustawiła s.ę kopa młodzieńców .rozaćkoho ro
du* w szeregi i poszła ku miastu. Z początku 
szli cicho, straciwszy jednak na skręcie z oczu 
cmentarz i widząc pustą przed sobą drogę, na
brali otuchy i rozpoczęli wznosić okrzyki, wresz
cie śpiewać. Nagie z uucy Hoffmana wyszła 
policja. Oficjał Fastnacbt wezwał hałasujących 
do spokoju, — nie chcieli, — rozkazał więc 
żołnierzom policyjnym opróżnić ulicę.

W pięć minut po odejściu .hajdamaków* 
z naa mogiły księdza Szaszkiewicza. który obró
ciłby się w grobie, gdyby mógł słyszeć bluźnier- 
stwa, jakie nad mogiłą jego wyśpiewywano, 
rozległy się z góry od strony kaplicy Borkow
skich i pomnika prezydenta Dąbrowskiego 
dźwięki polskich narodowych pieśni i przemknę
l i  pochodnie w pospiesznym, marszowym nie

sione kroku. I syi »ać się począł tłum młodzieży. 
Koło opuszczonych mogił ruskich Barwińskiego 
i k&. Szaszkiewicza, śpiewy polskie umilkły i 
miódź w zupelnem minęła je milczeniu, wkro
czyła ua główny plac cmeutaray i grupować 
się poczęła kolo pomnika G ostyńskiego. Za
śpiewano ta .Boże Ojcze*, dwu akademików 
przemówiło serdecznie ze stopni pomnika, po
gaszono pochodnie i zal ierano się już do po
wrotu do miasta, gdy jeaen z akaaemików, 
podnosząc uroczystość chwili przypomniał, że 
dwaj narodowi męczennicy, którzy przed 56 la
ty na lwowskiej .hyclowskiej górze* gardła swe 
pod sromotne poddali stryczki, w dzień zadu
szny tęsknią w swych mogiłach za. blaskiem 
świeczki, która dowodem dla nich by była, że 
■ie zapomniało o nich obecne pokoleme.

To prawda!
Przez 56 lat zupominanu w dzień zadu

szny o Wiśniowskim i Kapuścińskim, z entu
zjazmem też przyjęła młodzież wninsek, by 
w pochodzie udać się ua położoną po drugiej 
stronie miasta górę tracenia. Hasło wyszło, by 
zachowywać się po drodze zupełnie spokojnie, 
nie śpiewać, nie hałasować.

Z cmentarza ruszył tłum młodzieży i za
czerniał w zbitej mesie głów, tysiącami. Skąd 
się wzięły te tysiące, kto i jak je zwołał, do
prawdy, ani my, ani nikt wytlómaczyćby nie 
był w stanie. Akademicy, młodzież szkół śre
dnich, młodzież rękodzielnicza. B y ł o  t e g o  ra
z e m o k o ł o  5 t y s i ę r y ,  a s a m e j  m ł o 
dz i e ż y .

U bramy cmentarza, próbował komisarz 
policji riJnlander w cy wilnem ubraniu nakło
nić tłumy tysięczne do rozejścia się, o kilka zaś 
kroków obok niego stał w pogotowiu inny 
urzędnik policji w mundurze i pluton policyj
nych żołnierzy. Nadarmo. Tłum czuł widocznie 
swą fizyczną przewagę. Na szczęście, zdołał 
przytem zachować cudem takt i swą godność.

Komisantowi Rcinlanderowi Z3 przekony
wujące jego argumenty, ze manifestacji dość 
już, omal, że nie wiwatowano, a pomimo to, 
tłum p i ę c i o t y s i ę c z n y  wyłącznie z mło
dzież; tylko zlożjny, w zupelnem milczeniu, 
posunął się w dół ulicy Piekarskiej, przeszedł 
biegiem prawie plac Bernardyński, Halicki, ul. 
Hetmańską, pl. Głuchowskich, ul. KaZmie- 
rzowską, Janowską i skręcił na Kleparowską. 
P r z e z  c a ł y  c z a s  z 5 - t y s i ę c z n e g o  
t ł u m u  m ł o d z i e ż y  n i e  w y p a d ł  a n i  
j e d e n  o k r z y k ,  ani jedno głośniejsze sło
wo, nie zabrzmiała nuta, a natomiast jeśli kto 
z uczestników pochodu glos swój podniósł 
nieco, sąsiedzi sykaniem i okrzykami .cicho !* 
zmuszali go do milczenia.

Tylko odgłos miarowego biegu prawie 5000 
młodzież;, znaczył drogę od jednego końca 
miasta ńa drugi. Policja, wobec absolutnie spo
kojnego zachowania się pochodu, wkraczać nie 
miała powodu. Młodzież wymijała dorożki i 
tramwaje by nie tamować komunikacji i ciągle 
tylko rarla naprzód i naprzód!

Rzecz prawie nie do uwierzenia, ale w 
ciągu 35 minut 5000 ludzi przebiegło w najwyż
szym porządku i ciihości przestrzeń od łycza
kowskiego cmentarza na ul. Kleparowską. U pod
nóża »Góry tracenia* zablyeły nagle w pier
wszych szeregach pochodu pochodnie a równo
cześnie. hymn narodowy z żywiołową siłą 
wybiegł z tysięcy młodych piet.i.

Z czol tysięcy, pot lal się strumieniem i 
mdlały nogi nie zwyrJe tak męczącego marszu. 
Ale młodzież postawiła na swojern.

Spokoju publicznego przez drogę całą ani 
na chwilę nie zakłócono, policja wkraczać nie 
miała powodu, nic przypuszczała może nawet,

że te tysiące zdołają wytrwać w pow^.iętem p 
bramy cmentarza łyczakowskiego, postanowie
niu. Dość, że kopyta pól plutonu konnej policji 
odkomenderowane do ewentualnego rozpędze
nia pochodu za tętniły na bruku koło kościoła 
św. Anny wtedy dopiero, Kiedy zziajana mło
dzież, przy świetle pochodni, opusciwsz* mury 
miasta, wdrapywała się już na strome ścieżki i 
stoki góry tracenia.

Tu, znowu inne rozegi uy się sceny, po
wagą swą przynoszące zaszczyt tym, któizy w 
nich brali udział. Odśpiewano w podniosłym 
nastroju ,Z  dymem pożarów*, poczem dwaj 
akademicy wygłosili podniosła, do okoliczności 
zastosowane mowy. Postanowiono wreucie u- 
rządzać co roku w Dzień zaduszny pochód z 
cmentarza łyczakowskiego na górę tracenia, by 
i tym samotnie, a głęboko pod ziemią tu zło
żonym relikwiom narodowych bohaterów złożyć 
bołdy. Jeszcze pieśń jedna i cała masa młodzie
ży ruszyła, śpiewając, w dół do miasta.

Równocześnie z dotknięciem stopą miejskie
go bruka, śpiewacy milkli i gasły niesione przez 
nieb pochodnie. p ochod młodzieży bezładny, 
a cichy, ruszył z powrotem do domu. Po dro
dze spotkał się w dwu miejscach z policją, 
Która usiłowała go rozprószyć. Nie udało się to 
jednak i n i odzież po odśpiewaniu .Jeszcze Pol
ska *, rozi - ła się spokojnie ua przestrzeni 
Teatr — i Batorego.

Wybory sejmowe na Śląsku.
(Telegrani mDsiennika Polskiego*).

O p a w a  4 listopada. Przy wczorajszych 
wyborach du sejmu śląskiegu z kurji gmin wiej
skich w okręgu Frydek-Bugumin wybrany 174 
głosami dotychczasowy poseł młodoczech Wa
cław H r u b y, przeciwnik jego tak zwany pol
ski postępowy kandydat tj. kandydat p. Haase- 
go i Niemców Edvard Ewaśnica otrzymał 70 
głosów.

W okręgu Frysztak-Jablonków p o n o w n i e  
w y b ra n y  Jerzy C i e n c i a ł  a polski narodo
wiec 205 głosami; zaś nowo wybrany w miej
sce śp. ks. Świeżego Franciszek H a l f o r  t. zw. 
polski postępowy kandydat, wójt z Poremby 
160 głosami. W mniejszości pozostali ks. Lon- 
dzin 136 głosów i Jan Chiebus 96 głosów.

W okręgu bukowicko frywaldsaim przy wy
borze ściślejszym między Gramsem a prof. Kai- 
serem, wybrany Gr a ms .

W okręgu opawsko odrowskim przeszli kan
dydaci czescy: dr. Franciszek S t r a t i l  i Piotr 
F o i t e s  125 glosami na 217 głosujących.

W okręgu Freudenthal wybrany niemiecki 
ludowiec dr. Edward T u r k  70 głosami na 85 
głosujących, w okręgu zaś karniowskim jedno
głośnie wybrany Wszccrniemiec Karol Turk.

W okręgu b i a l s t > m  w y b r a n y  p o n o 
w n i e  J a n  M i c h e j d a  z Cieszyna 97 głosami. 
Kontrkandydat Paweł Wania otrzymał 72 głosów.

Choroba hr. A a n ; Sołuehowskiej.
[Ttlegratry wDziennika Polskiego*.

W ied eń  4 listopada. Żona ministra 
spraw zagranicznych hrabina Anna Gołuchow- 
ska, Która już od dłuższego czasu była chorą, 
musiała się w jednym z tutejszych sanatorjow 
poddać operacji. Operacja udała się bardzo 
dobrze.

O godz. 7 ,5  po południu wczoraj ogłoszo
no w pałacu ministerstwa binletyn, donoszący, 
iż hr. Goiuchowska, chora już od dłuższego eza- 
au na zapalenie kistki ślepej, na której utwo
rzył się wrzód, musiała się poddać operacji. 
Przewidziano więc ją do sanatorjum dra Lówa,
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gdzie dokonano operacji, a mianowicie wycięto 
wyrostek robaczkowy. Hrabinę uśpiono. Opera
cja przeizla zadowalająco.

W ladeft 4 listopada. S t a n  z d r o w i a  
br.  G o l u c h o w s k i e j  b u d z i  p o w a ż n e  
o b a w y ,  lekarze atoli mają nadzieję utrzymania 
jej przy życiu.

Aresztowanie m o rltrcj.
O aresztowaniu mordercy Bormanna, o 

czeto doniósł nam telegram we wczorajszem 
wydaniu porannem, otrzymujemy z Wiednia 
jeszcze następujący telegram, podający bliższe 
szczegóły tego sensacyjnego aresztowania.

Wiedeń 4 listopada. Monter Franciszek 
Juljusz Otmar Bormann, który w śrudę w 
CLemnitz strzałami z rewolweru zranił ciężko 
swą żonę, zabił dziecko, a następnie sam siebie 
zranił, został tu w sobotę wieczorem areszto
wany. Bormann był już kilkakrotnie karany; 
wogóle był to człowiek gwałtowny, zły i złego 
prowadzenia się, tak, że już dwie żony ^wzięły 
rozwód, nie mogąc żyć z nim razem.

Również z trzecią żoną żył w ciągłej nie
zgodzie. W środę wybucbla między małżonkami 
ponowna kłótnia, podczas której Bormann strze
lił z rewoleru do swej żony i zranił ją tak cię
żko, iż leży bez nadziei życia. Następnie zastrze
lił swe 10-miesięczne dziecko, poczem strzelił 
dwa razy do siebie, a nadto nożem pchnął się 
w piersi. Gdy spostrzegł, iż rany, która sobie 
zadał, nie są śmiertelne, nie próbował dalej sa
mobójstwa, lecz uciekł.

Policja drezdeńska zawiadomiła o tej 
ucieczce policję wiedeńską, gdyż wszelkie dane 
wskazywały na to, że Bormann uciekł do 
Wiednia.

W sobotę po południu pewien właściciel 
bandlu wiktuałów doniósł policji, i 
wynajął u niego jakiś człowiek pokój, wyszedł 
z niego o godz. 6 tej wieczorem i więcej nie 
wrócił. Żona handlarza zaś zauważyła, iż ów 
jegomość miał ranę na ęjple, pochodzącą wido
cznie z oparzenia; zapytany, skąd pochodzi ta 
rana, nieznajomy opowiedział, że nie znając 
Wiednia wziął sobie przewodnika, z którym 
atoli pokłócił się i podczas bójki otrzymał tę 
raDę.

Następnie Łona owego handlarza przeczy
tała w dziennikach doniesienie o zbrodni w 
Chemnitz, a ponieważ padany rysopis zbrodnia
rza zgadzał się zupełnie z wyglądem ewego na
jemcy, przeto zrobiła doniesienie do policji.

Gdy na policję wpłynęło to doniesienie 
Borman był już aresztowany. Dochodzenia 
wykazały, że przybył on do Wiednia w piątek 
raso. Ranek spędził po ulicach i kawiarniacb, 
a popoładniu wynajął sobie pokoik u swego 
handlarza wiktuałów. Wyszedłszy z najętego 
mieszkania spędził noc w domu rozpusty, gdzie 
był aż do godziny 9 rano. Następnie czyniąc 
zadość zaproszeniu drugiej kobiety wolnych oby
czajów, poszedł do niej, zjadł tam obiad i po
został u niej do godziny lej popołudniu. Na
stępnie pojechał z nią do Scbóobrunnu.

Tymczasem gospodyni domu, w którym 
Borman noc spędził, przeczytała również opis 
zbrodni w Cbemoitz i ją również zafrapowało 
wielkie podobieństwo nocnego gościa do poda
nego w dziennikach opisu zbrodniarza. Nadto 
przypomniała sobie, że gość ów płacił za pociąg 
pieniądzmi niemieckiemi. Kobieta owa zawiado
miła więc o tem natychmiast agenta policyjne
go, który pełnił służbę w teatrze Carla. Agent 
w towarzystw^ policjanta udał się do mieszka
nia owej gospodyni i tam czekali na powrót 
nieznajomego. Ponieważ agent przypuszczał, że 
ów nieznajomy może mieć przy sobie rewolwer, 
przeto postanowił czekać i dokonać aresztewa- 
nia dopiero wówczas, gdy tajemniczy gość spać 
się położy.

Tymczasem Borman powróciwszy ze spa
ceru nie kładł się spać, lecz chodził niespokojny 
po pokoju, poczem zażąda! szklankę zimnej her
baty. Gdy otwarto drzwi do pokoju, aby mu 
zanieść herbaty, obaj policjanci skorzystali z tej 
chwili, by wpaść do pokoju. Borman atoli 
w chwili, gdy policjanci chcieli wpaść do jego 
pokoju, dal do nich strzał, ale na szczęście ża
dnego z nich nie zranił. Policjanci rzucili się 
na niego i chcieli mu wydrzeć rewolwer, ale 
Bormin trzymał go silnie w ręku z palcem 
na kurku. Podczas tej rozpaczliwej walki padły

jeszcze cztery strzały, które atoli nikogo nie 
trafiły.

Czwarty strzał skierował Bormann do sie
bie, ale zranił się tylko lekko w udo.

Wreszcie udało się policjantom ubezwla- 
dnić Bormana i wydrzeć mu rewolwar. Odwie
ziono go na policje, gdzie go natychmiast opa
trzył lekarz. Stwierdzi! on, iż Borman strzelając 
do siebie w Cbemnitz, jedną fculę wpakował 
sobie w skroń, drugą zaś w brzuch. W obu 
ranach tkwiły tulę. Przewieziono go do szpi
tala inkwizytów. W odebranym mu rewolwerze 
były jeszcze dwa naboje.

DEPESZE 
t ilig r a fic z n t  i It)  (foniczna.

Odanaosenia.
W ied eń  4 listopada. Wiener Ztg. do

nosi: Cesarz nadał oficjałowi kancelaryjnemu w 
sądzie obwod. w Samborze, Aleksandrowi Szy- 
balskiemu, z okazji przeniesienia go na własną 
prośbę w stan spoczynku, tytuł starszego na
czelnika kancelarji.

Mianowania.
W ied eń  4 listopada. Prezydent mini

strów jako kierownik ministerstwa spraw we
wnętrznych zamianował radcę rachunkowego 
Józefa Muhlnera starsżym radcą rachunkowym 
w oddziale racbunk, namiestnictwa we Lwowie.

Bankeja cesarska.
W ied eń  4 listopada. Cesars sankcjono

wał uchwalony przez galic. sejm kraj. projekt 
ustawy w sprawie stosunków prawnych stanu 
nauczycielskiego w publicznych szkołach ludo
wych.

Echa rady koronnej.
W ied eń  * listopada. Fremdeńblałt do

nosi, że onegdajsza rada korono-a uchwaliła 
cofnąć przedłożony parlamentom projekt usta
wy co do powołania rezerwy zapasowej dla 
uzupełnienia sianu armji podczas pokoju, a za
miast tego wnieść przedłożenie inne, domaga
jące się od obu parlamentów podwyższenia kon
tyngentu rekrutów o 20 do 25.000. Nowe to 
przedłożenie ma być wniesione jeszcze w tym 
tygodniu. Z powodu tej uchwały rząd austrja- 
cki pozbył się wielkiego kłopotu, gdyt nowe 
przedłożenie nie jest związane z żadnym ter
minem. Wskutek tego też rząd zastanowił dal
sze rokowania ze stronnictwami toczone w spra
wie przeprowadzenia cofniętego właśnie przed
łożenia wojskowego.

Ciągnienia.
W ied eń  4 listopada. P rz / wczorajszem 

ciągnieniu losów komunalnych padła główna 
wygrana 400.000 koron na serję 480, nr. 37 ; 
wygrana 40.000 kor. na s. 359 nr. 26; 10.000 
kor. na a. 237, nr. 33; po 2.000 kor. wygrały: 
s. 1101 nr. 87, s. 1196 nr. 63, s. 2824 nr. 58 
s. 2952 nr. 65 i s. 2952 nr. 94.

Rzym  4 listopada. Przy wczorajszem cią
gnieniu losów włoskich Czerwonego Krzyża, pa
dła główna wygrana 35.000 lirów na s. 5.916 
nr. 3 2 ; wygrana 3.000 lirów n& s. 2942 nr. 
28 ; wygraaa 1.000 lirów na s. 2504 nr. 28. 

Wiec pomoooików handlowych.
W ied eń  4 listopada. Wiec austrjackich 

pomocników handlowych uchwalił szereg rezo- 
lucyj, między niemi rezolucję w sprawie żeńskich 
pomocnic handlowych, w sprawie uregulowa
nia czasu służby i liczby uczniów w jednem 
przedsiębiorstwie, zupełnej autemomji pomocni
ków handlowych w ich stowarzyszeniach, w 
sprawie obowiązkowego zaopatrzenia w razis 
niezdolności do pracy i na starość, wreszcie re
zolucję przeciw dowodowi uzdolnienia pomo
cników handlowych.

Rokowania ugodowe.
W ied eń  4 listopada. Wczoraj s okazji po

bytu tu prezydenta gabinetu węgierskiego p. Szella 
odbyła się konferencji między nim a dr. Koerberem. 
Zapewniają, że stan rokowań ugodowych niezmie
niony.

Ustąpienie ks. Enlenburga
Berlin  4 listopada. Berliner Neueste 

Nachrichten donoszą, że jako fakt t&ależy uwa
żać ustępisnie niemieckiego ambasadora we 
Wiedniu, ks. Euleuburga. Na jego następcę ma 
być upatrzony niemiecki ambasador przy Kwi-  
rynale br. Wedel.

Wizyta cara: w Kiymie.
P e te r sb u r g  4 listopada. Car złoży wi

zytę królowi włoskiemu w połowie stycznia. 
W Rzymie zabawi przez cztery dni i złoży tak 
że wizytę papieżowi, do którego uda się z am
basady rosyjskiej. W ambasadzie rosyjskiej czy
nią już przygotowania na przyjęcie cara. Z 
Rzyma uda się car do Aten.

Pożar.
B u d a p esz t 4 listopada. W salonie 

sztuki t. z w. Nemzeti Szalon wybuchł wczoraj 
wieczorem pożar, wskutek nieostrożności robo
tnika przy zaprowadzaniu oświetlenia elektry
cznego. Doszczętnie spaliły się 3 onrazy ma
larza Władysława Pahla, a 6 innych obrazów 
tego samego mistrza po części zniszczało. Szkoda 
wynosi 100.000 kor. 60 obrazów tego maiarza, 
będących własnością po części muzeów zagra
nicznych, a po częoci osób prywatnych, było 
ubezpieczonych na półtora miljona koron.

Tow. .Bchodnica*.
W ied eń  4 listopada. Wiceprezydent tow. 

,  Schodnie* *, Rudolf Elliisea, zrezygnował ze swej 
godności. W aobotę odbyło się posiedzenie rady 
nadzorczej towarzystwa, na którem uchwalono ogło
sić kumunikat urzędowy w sprawie ostatnich wy
padków.

Wczoraj akcje Schodnicy spadły o 48 koron.
Protesty wekslowe.

W ied eń  4 listopada. Podług przedłożonego 
izbie panów przez rząd projektu ustawy miaisiei 
sprawiedliwości ma być uprawniony du tego, aby 
w porozumienia z ministrem handlu i po przesłu
chaniu właściwych izb handlowych i przemysłowych 
w drodze rozporządzenia wyznaczyć dla poszczegól
nych okręgów administracyjnych krajów, powiatów, 
a względnie i miejscowości pory dnia, w których 
protesty wekslowa mogą być prawomocnie wno
szone.

Wizyta cesarza Wilhelma w Acglji.
Berlin 4 listopaea. Pisma tutejsze doneszą, 

ii wizyta cesarza Wilhelma, którą złoży królowi 
Edwardowi, będzie miała ściśle prywatny character. 
Z cesarzem pojadą niektórzy ministrowie, których 
król zanrosił do siebie.

Zebranie rezerwistów.
Londyn 4 listopada. W niedzielę odbyło 

się w Hyde-parku wielkie zgromadzenie ludowe 
w sprawie rezerwistów. Wszyscy mówcy oświad
czali, iż jeśli rezerwiści nie otrzymają zaległego 
żołdu, to udadzą się ca miejsce werbunkowe i 
nie dopuszczą do werbowania nowych żołnierzy.

Podróż Chamberlaina.
Londyn 4 listopada. Biuro Reutera do

nosi, że minister kolonij Chamberlain, w po
dróży swej do południowej Afryki zatrzyma się 
przez tydzień wNatalu, a następnie podąży do 
Transraalu. Minister spodziewa aię osiągnąć 
z tej podróży wielkie korzyści, jakio tylko przy
nieść może bezpośrednie zetknięcie się z za
stępcami wszystkich ras, klas i stronnictw

Strajki we Francji.
L eus 4 listopada. Ostatnia noc w dy

strykcie Pas de Calai9 była bardzo niespokojna. 
Liczne grupy strejkujących rozpraszać musiała 
konnica. Poważniejszych starć jednak nie była. 
Robota wszędzie jeszcze wstrzymana.

Program prezydenta Br asy lj i.
N ow y Jork  4 listopada. New. Jork 

Herald donosi z Rio de Janeiro, ta ogłoszona 
wczoraj w głównych zarysach program rządo
wy nowo wybranego prezydenta brazylijskiego 
Alvesa. Prezydent wyraża przekonanie o ko
nieczności zapłacenia zlotem długów republiki i 
oświadcza, że będzie się starał o zwiększenie 
obiegu pieniędzy papierowych.

Wybuch wulkanu.
H am burg 4 listopada. Podług pry

watnego telegramu Hamburger Nachrichten i  
Guatemali wybuchy wulkanu Santa Maria 
ustały. Szkody są ogromne. Plantacje kawy
zniszczone..

Oryginalny zapis.
wielki W arażdyn 4 listopada. Zmarł 

tu adwokat dr. Franciszek Potto, który przez cale 
życic był wielkim dziwakiem. W testamencie zapisał 
przeszło pół miljona korou na założenie szkoły goto
wania jego imienia. Jako motyw swego sapisu po 
daje to, że wielu mężczyzn nie żeui się dlatego, żo 
panny są ziemi gospodyniami. Założyć się mająca sa
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jego zapis szkolą ma temu zapobiedz, przaz wycho
wywanie dobrych gospodyń

Katastrofa na morsa.
Londyn 4  listopada. Podług doniesienia 

z G rare-send  parow iec angielski .K eplius* zde
rzy! się z hiszpańskim  parowcem  ,L ’E iero*  
koio DuDgenes .E nem *  poszedł na dno, 22 
ludzi z załogi zginęło, tylko dwóch zdołano w y
ratow ać.

Napad na pobatę.
TyfllS 4 listopada. Na wóz pocztowy w 

drodze do Tyflisu napadli rabusie, jedaego z urzę- 
duikówpocztowych z*b li, drugiego poranili i zabrali 
z wozu 8000 rubli.

Zwalczanie alkoholizmu.
P aryż  1 listopada. Pozaparlamentarna ko

misja dla zwalczania alkoholizmu postanowiła wysłać 
kilku swych członków do Rosji i Szwsjcarji, dla 
zbadania wyników zaprowadzonego w tych państ
wach moropolu alkoholowego.

T ry jest 4 listopada. Król Jerzy grecki 
odjechał stąd najjachcie Amfitryda.

Fiiharmonja lwowska.
O trzech koncertach msm dzisiaj do pomówie

nia, tak bowiem obecnie Lwów rozmiłował się 
w muzyce, ze przez trzy ostatnie dni z rzędu mie
liśmy koncerty we Filharmonji, i o dziwo I na 
wszystkieh tych koncertach olbrzymia sala Filhar- 
m tnji była zupełnie pełną. Jest to niewątpliwie do- 
bryir znakiem i dla rozwoju mnzykalności tutejszych 
mieszkańców i dla przyazlości samej Filharmonji.

W sobotnim .  wielkim koncerci > filharmoni- 
czuym* ui.yt żęliśmy po raz wtóry solistów z ubie
głego czwartku, lecz są to artyści niepospolici, a 
więc zawsze mile widziani: Wirginja Guerini i Mie- 
eio HorszowsLi Pani Guerini jest śpiewsczką w sze
rokim sty lu : glos (mezzosopran) ma olbrzymi, nad- 
zwyezaj dramatyczny, szkołę znakomitą. Niestety, jak 
wszyscy włoscy śpiewacy i śpiewaczki, dała nam się 
słyszeć przeważnie w arjach se starych włoskich 
oper, a. p , Orfeusz* Glucka, ,Sem ir.m ;c“ Rossi
niego, lub .Trubadur* Verdiego, lecz wykonała je 
wysoce artystycznie i arami tycznie, cboć powleauai- 
bym. że nieco zanadto wolno. Prócz tego śpirwala 
jeszeze znaną arję Besthorsna ,ln  ąuesta tom ba ob- 
scura*, a nad program pieśń Tostiego, którą według 
mnie śpiewała najlepiej ze w izystkiego.

Pani Guerini była znakomicie »pny glosie* 
i odniosła sukces zupełny.

Miecio Horszewski byt w sobotę rzeczywiście 
.cudownym*. Można powiedzieć, że przeszedł sam 
siebie. Bo też koncert Mozarta (t. zw. .korona- 
eyjny'), więcej odpowiadał jega naturze i jego wie
kowi dziecięcemu, aniżeli koncert Beethoreaa, który 
grał w zeszły czwartak. Prócz tego wykonał mło
dziutki pianista cały szertg mniejszych utworów for
tepianowych, z których n. p. .Arabeska* Schumanna 
i .Sycyiians * Bacaa (przerobiona z fletowej arji te 
goż kompozytora), tak artystycznie była pojętą i od
czutą i tak subtelnie wycieni-waną. że wprawiła nas 
poprostu w zdumienie.

Mamy pr/.ed sobą prawdziwy fenomen, jaki za
ledwie r*z na sto Irt aię pojawia, cieszmy się więc, 
ie  nowy ten geniusz nam przypadł w udziale i miej
my nadzieję, że będzie on dla naszej sztuci tern, 
czem dla sztuki niemieckiej był Mozart.

Orkiestra pod batutą p. Czelańskiego odegrała 
po ras wióry bardzo interesujące Scenes pittoresgues 
Masaeuetta i to znacznie lepiej, aniżeli za pierwszym 
razem, prócz tego wykonała przygrywkę do .Lohen- 
grma’ , oraz bardzo nie osobliwą przygrywkę do 
dramatu .Heidezauber* Sauera.

W niedzielę na koncercie popularnym wygrała 
orkiestra p.zewaźuic same swoje atuty, jak Fibicha 
.Wieezorem*, Borlieza .Karnawał rzymski*, Griega 
ezęść Suity .Peer Gjnt* i Liszta drugą Rapsodję. 
Wszy *.kie te utwory wykonane zostały znakomicie, 
natom-ast odegrano prn idto potpourri z opery Gold- 
marka . Królowa Saby*, oraz jakieś solo na harfie 
są to kcrupozycje nieudane, wolelibyśmy więc nie 
słyszeć i«h wecie..

Wczoraj z powodu dnia zadusznego odbył się 
we Filharmonji koncert nadzwyczajny z programem 
żałobnym, a ze współudziałem artysty dram. Micha
ła Tarasiewicza, o m  towarzystwa .Chóru akademi
ckiego1'. Te.- ostatni odśpiewał znakomicie .N ie
szpory^ BeethoTena i .Dwie dole* Maszyńskiego, 
natomiast p .  Tarasiew.cz mniej byl szczęśliwym, 
mianowicie w deklamacji .Marsza żałobnego* Ujej
skiego, który również jak i muzyka Chopina — nit 
wyszedł zbyt pięknie.

Nadto odegrała orkiestra sama .Śmieró Zyg
fryda* z opery .Zmierzch Bogów* Wagnera. b«rdzo 
sympatyczny i interesujący wstęp do .Dziadów* 
Moniuszki, nazwany na programie szumni; .uw er
turą*, dalej Czajkowskiego .Sm utną piosenkę*, ró
wnież ładną i również zgrabne instrnmentowaną, 
jak tegoż kompozytora .Pieśń bez słów*, — nako 
niec .Żałobny poemat aymfoniesny Fibicha, który 
jednakże j ts l kompozycją ciężką, męczącą. Wrażenie 
nasze otrzymane po slysieaiu jego wspaniałego poe
matu symfonicznego .Wieczorem* snaiało obtenie 
cokolwiek osłabione.

Jan SkreyćUcwaki.

£ 8 O N J  K i.
Djarj as lwowski
W t o r e k  4 listopada.
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie

czorem.
Fiiharmonja lwowsau: Koncert. Początek o go

dzinie 8 weczorem.
Teatr miejski: .Tam ten*, sztuka. Początek

o godzinie 7 wieczorem.

KażOttdnri. Wtorek (4): Karola Rarom. — 
Mściwoja. (23): Awerkyja Wschód słońca
•  godzinie C minut ?.8 zachód o godzinie 4 
minut 39

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 8 rano: Ciepłota 
-j- 1* R. Pogoda.

Mianownnin. Mi. -sterstwo handlu zamiano
wało ukończonych słuchaczów p raw : Stanisława Go- 
ląba, Marjana Pajora i Zygmunta Niwickiego prakty
kantami konceptowymi dyrekcji poczt i telegrafów 
we Lwowie

Minister rolnietwa przeznaczył starszego komi
sarza inspekcji leśnej Hermaua Scheuringi na kra
jowego inspektora lasów ego przy namiestnictwie we 
Lwowie

Sekundarjuhz szpitala św. Łazarza, dr. Ludwik 
Berger, został zam anowany lekarzem miejskim 
i kierownikiem szpitala w Prijedor, w Bośiji.

Z  kolei p a ń s tw o w y c h . Minister kolei żela
znych powierzył kierownictwo sekcji konserwacji 
w Suchej, starszemu komisarzr-wi budownictwa Sa
lomonowi Herschthalowi, zatrudnionemu dotąd 
w okręgu kierownictwa budowy kolei we Lwowie.

Zmiana własności. Dobra Solina w pow. 
liskim, nabyli od Niemek Kronfelda, pp. Gizo- 
wscy.

Z io t  S o k o łó w . Pierwsze posiedzenie komi
tetu obszerniejszego zajmującego się urządzeniem 
zlotu odbędzie się w sali Sokola lwowskiego wa śro
dę dnia 5 listopada br. o godzinie 8 wieczorem. Po 
rządek obrad teg) posiedzenia jest następujący. 
1. Przemówienie wstępne, 3. Sprawozaerie z do
tychczasowych czynności, 3. Podział na sekeje, 4 . 
Wnioski członków komitetu.

Z« afer aptekarskich. P. Władysław M ań
k o w s k i ,  długoletni współpracownik apteki Miko- 
lascha i dawniej dzierżawca apteki w Przemyślu, 
objął z dniem 1 listopada zarząd apteki Aichmilllera 
w Stryju.

Wystawa darów jubileuszowych M. Ko
nopnickiej otwartą będzie dzisiaj od 9 rano w 
pasażu “M kolascha (strona prawa z ul. Kopernika). 
Wstęp 10 ct na dochód biednych dzieci, zostających 
pod opieką .Koła panien*. Wystawa trwać będzie 
przez wtorek, czwartek, piątek i sobotę od 9 rano 
dc 9 wieczorem.

Mistrz Paderewski, traktuje ze spadkobier
cami śp br. Brunickiego, o kupno Zaleszczyk

Rozprawa apelacyjna Noanriegc i Si 
delnika, Odbędzie się 14 bm. Sidelnika będzie 
bronił d r  Solański; Nodari, którego nie zdołaiio 
ująć, prawdopodobnie nie stawi się i są zony będzie 
zaocznie. Rozprawie przewodniczyć będzie prezydent 
Przyłuski.

U k ra iń c y  -  D aszy ń .1  iem u . Ukraińscy 
akademicy we Lwowie, wysłali telegram dziękczynny 
do Daszyńskiego, za jego antipoiskie mowy w parla
m encie Donosi o tam Dilo.

T o  n ie ład n i* ' 1 Wydział czytelni akademickiej 
komunikuje nam fakt następujący: Jak wiele tru
dności napotykają w dro.lze rozwoju Towarzystwa 
akademickie z powodu braku poczucia obowiązków 
dawnych byłych członków, świadczy następujący, 
oburz jący wproslt, chociaż codziennie w muiej ja 
skrawych obslonach, powtarzający się fakt, który 
Szanowna Redakcja raczy podać do publicznej wia
domości. P Tadeusz Przewłocki, obecnie urzędnik 
wyższy w Zaleszczykach, będąc słuchaczem Wsze
chnicy lwowskiej, należał w iatach 1889 — 1890 do

naszego Towarzystwu — jak zupełnie pewnie do
wodzą księgi racLunków z tego roku. Zapłacił I. 
wkładkę za rok administr. 1889—90, lecz II. 
wkładki za tenże ro t admin. nie uiścił nawet przy 
wystąpieniu z Towarzystwa. Po latach nazwisko je 
go wpłynęło do komisji procesowej, instytucji, któ
rej u k  wiele cięży dawnych, niespełnionych wobec 
Towarzystwa obowiązków członków W r. 1899 
dnia 31 listopada wysłała komisja procesowa do 
niego pierwszy urgeas, na który nie otrzymała od
powiedzi, dnia 4 stycznia 1900 wysłano dragi ur- 
gens bez skutku; duia 23 maja 1902 wystano trze
ci urgens, nadaremno. Wreszcie, gdy dnia 8 paź
dziernika 1092 wysłała do mego komisja proceso
wa urgens polecony, zirytowany pan widocznie przy
pomnieniami mloduści‘ odsyła z dopiskiem .nie 
przyjmują*’

Demonstracja w teatrze w Graco. Z Gracu 
piszą, że dnia 39 października wiecibrem odbyła 
się w tamtejszym miejskim teatrze demnostracja prze 
ciM radzie miejskiej, która wypowiedziała kontrakt 
dyrektorowi teatru Purschianowi. Te«tr byl wysprze- 
dany. Dawano sztukę .Monna Vanna'. Purschiana 
przyjmowano entuzjastycznie. Przy końcu przedsta
wienia aktor Mari wręczył dyrektorowi srebrny wie
niec laurowy i przemówił do niego. Pb burzy okla
sków p. Purschian wygłosił przemowę polemiczną, 
w której między inneoi powiedział, że jego błędem 
było tylko to, ie  pracował zanadto powaiula. Pada 
z powodu kilku blagierów, jednakże ci krzykacza i 
kramarze nie mają pojęcia o posłannictwie teatru i 
sztuki. Podziękował publiczności za jej wotum, prze
ciwne radzie miejskiej. Nastąpiła znowu burza okla
sków. Członkowie komisji teatralnej, radni miasta, 
przed tą demonstracją wyszli z teatru, a burmistrz 
zawiadomiony o zamierzonej demonstracji, nie zja
wi) się ncalb w teatrzt.

Księżna Klementyna koburska, córka 
króla Leopolda II, przebywająca w domu zdrowia 
pod Dreznem, czuje się znacznie lepiej. Odzyskała 
przytomność i swobodę myśli, interesuje się żywo 
sprawami publicznemi, odwiedza Drezno po parę 
razy na tydzień. Śmierć matki nie Sprawiła na niej 
zbyt głębokiego wrażenia Księżna zamówiła mszę za 
jej duszę w drezdeńskim kościele nadwornym i mo- 
dliłk się bardzo nabożnie. Przeć paru dniami oirzy- 
male odwiedziny swojej ciotki, księżnej Flandrji. 
O wizycie jej siostry Siefarji, nie ma już mowy.

Z Korei. Biuro Reutera donosi, ie  cesarz 
Koreański, podniósł jedną ze swoich faworytek, na
zwiskiem Osm, do godności cesarzowej.

I g ła  w  u* CU W wiedeńskich kolach me
dycznych wzbudza zainteresowanie rzadki powód 
śmierci. Zmarł niedawno, skutkiem upadku, 13 letni 
chłopiec ; poprzednio miał wrzód na lewem biodrze, 
wyleczył się z niego wprawdzie, ale wrzód otworzył 
się znowu w półtora roku. Sekcja wykuzała, te  
w sercu zmarłego tkwiła ostrzem igła, długości 3 
centimetry. Jakim sposobem igła dostała się do 
środka, niewiadomo, przy upadku przekłuła zapewne 
ssree i spowodowała śmierć natychmiastową.

90 letni pocrcntek. Fakt ten, iście nieby
wały, zdarzył się niedawno na kolei nadwiślr miej. 
Na stacji w Radomiu, do jedaego z wagonów po
ciąga osobowego, mającego odejść do Warszawy, 
wniesiono starca, którego jakaś kobieta usadowiła 
na ławce, zapewniając konduktora, iż razem ze. star
cem jedzia do Warszawy, poezem wyszła z wagonu. 
Gdy pociąg ruszył, w wagonie pozostał zdziecinniały 
starzec, lecz opiekunki nie było W c m ie  calonoe- 
nęi jazdy, wspólpodróżni zmuszeni byli odsunąć się 
od zniedołężnialego starca. Po przybyciu rano po
ciągu na streję w Warszawie, starca, niemogącego 
o własnych siłach wyjść z wagonu, pomocnik za
wiadowcy kazał wynieść do sali klasy III., gdzie 
musiał oczekiwać na poriąg, którym miat jechać do 
Kowna. Po zbadaniu faktu, ocazało się że syn jego, 
złożony ciężką niemucą od dość dawnego czasu, 
Drzebywał w szpitalu, a synowa, chcąc się pozbyć 
niepotrzebnego, a przykrego dla niej ciężaru, kupiła 
mu biiet do Kowni. gdzie zamieszkuje drugi syn 
staruszka i w ten sposób pozbyła się teścia.

Dział ekonomiczny.
— Z k o le f . Z dniem 1 listopada rb. kurso

wać będz e t>ociąg mręszany nr. 3953 na linji lo
kalnej Kołomyja-Stef* aówka o jedną godzinę wcze
śniej, a równocześnie przestają kursować na szlaku 
Stefanówka-Zaleszczyki pociągi nr. 4355 i 4356, 
zaś pociąg nr. 4 i5 3  kursować będzie wcześniej 
o 40 minut. Przes tę zmianę osiąga się przy po
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ciągu ar. 3953 pofąezeaie w Kołomyi od pociągu 
ar. 313, zaś w SUfauówce połączenie z pociągiem 
nr. 435 2/3357 do Zaleszczyk i ku Czortkowowi. 
Rozkład jazdy został odnośnymi plakatami ogło
szony.

— Nowa kolej lokalna. Z dniem 19 
października rb. otwarty został azlak Waiepuma- 
Dorna Watra bukowińskich kolei lokalnych ze sta- 
cjsmi Jakobrny i Dorna Watra i przystankami Ar- 
gerztru i Dorna Watra-Zdrój dla ruchu publicznego. 
Stacje Jakobeny i Dorna Watra, otwiera się dla ru 
chu ogólnego, zaś przystanki Argeratru i Dorna 
Watra Zdrój (oztatni tylko na aezon lotni) dla ru
chu osobowego i pakunkowego. W zimie 1902|8 
dochodzić będą peciągi mięazane tylko do staeji 
Dorna Watra, nia docierając do pizystunku Dorna 
Watra Zdrój. Równocześnie otwiera aię dotychcza
sowy przystanek oaobowy Kimpolung miasto, tegoi 
samego dnia dla ruchu ogólnego. Rozkład jazdy ala 
linji Hatna-Dorna Watra ważny z rniem  otwarcia 
szlaku Waleputna Dorna Watra, został obwitazczony 
odnośnymi plakatami.

—  W ied eń  3 listopada. (Targ na wo
ły). Na poniedziałkowy targ spędzono bydła rogatego 
na rzeź ogółem 5.028 sztuk. W tern było z Galicji 
369, z Bukowiny 29 sztuk.

Przebieg targu byl spokojny.
Ceny podniosły się o 50 hal
Z całego spędu pozostało niespr*edanych

14 sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny 
sprzedano 4 sztuk po 60— 65 k., 130 sztuk
po 66— 73 k., 166 sztuk po 7 4 — 78 k., 5 sztuk 
po 79 do 80 za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 56— 70 k., 
krowy podtuczone po 56— 66 k .; bydło chude dla 
masarzy po 38— 54 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

W ied eń  3 listopada. Zamknięcie £.*?. • 
o go Iz. 2 m. 30 Akcje austr. Zakładu k raś)'. 
673 — , Akcje węg. Zakł. kred. 710 50, Aku,e
Anglobanku 273 ' — , Akcje Unioabanku 532 ' —. 
Akcje Laenderbanku 3 9 0 '—, Akee B ankvii»  
450 50 Akcje Bodeacredit 9 2 3 ' —, Akcja gil.
Banku hipotecznego 537 50, Akcje kolei paiz:> .
702 75. Akcje kolei połudn. 7 5 '— , Akcji t r a m' ,  
lit. •) — , lit. b) — Akcj e kole Elbetr 1. 
409 — , Akcje kolei Północnej 5670, .Akcja koleji 
Czerniowieckiej 559 — . Akqe Aipiny 360-50  
Akcje Rima Muranji 469 50, Akcja pragskiego Ti- 
warzystwa żelaznego 1435 —, Akcje fabryki bre» i 
3 0 0 '— , Akqe tureckie tytoniowe 3 1 9 '— , Oia!;^. 
węg. indemn. 97 '40, Renta majowa 100 95. Auso. 
renta koron 1 0 0 1 5 , Węgierska renta koron. 97 60 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 95 '80 , 4 p w .

listy Banku kraj. 96 75, 4 i por proc. listy Baniu 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 100'15, 5 pro». 
listy Banku hipot. 110* , 4 proc. Gal. oblig. propit.
98 '60 , 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97’— , 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94*75. Losy tu reck ie  
115 25, Marki 116 85, Ruble 252 75

WR«dOń 3 listopada Kura gleM? 
• »ć*aikiej.

Loty a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obli. p. 
i r. 1880 3 proc. 263’— ; Austr. zakl. kr. z. tb . 
fw. x r. 1889 3 proc. 262 50; Tow. żegl. na Dc- 
a»'is 100 zł. m. k. 4 proc. — * ; Uregulow. Dv

z 1870 100 zł. 5 pros, 285 ' — ; Węg. Banki 
»?!> po 100 zł. 4 proc. 253 ' — , Pożyczka scr»a :>■ 
e-"s. po 100 fr. 3 proc. 86*75; Tureckie obi. 

*:•*»*. kolej, po 400 fr. 114 75. b) bezprocentowe 
SiA-^esztińskis (Basiliea) 5 zł. 18 6 0 ; Zakł. kredyt. 
'■* fe. i p. po 100 zł. 4 2 7 ' — ; Glary 40 zł. m. k. 
205 ' — ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 88 5 0 ; Loi} 
n  Krakowa 20 zł., 77 ‘ — ; Potyczka m. Lublan

i zł. 75‘— ; Ofen 40 zł. 194 '— ; Paliły 40  zł
ej k. 182 ' — ; Czerw, kwzyża auatrj. tow. 10 zł 
54 6 5 ; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 27 ' — ; Los. 
»s*d. ars. Rudolfa 10 zl. 72 — ; Salina 40. zł. m 
i  245 — ; Pożyczka salcburska 90 zł. 77 ' — ;
?*4y«zka St. Genoii 40 zł. m. k. 245 ' — ; Losy
**muMine m. Wiednia z 1874 roku 431 ' — .

- W ied eń  3 listopada. (Giełda towa- 
s#a). Cukier surowy od i. 20 '55  do — *— . Ten- 

dtceja spokojna. Nafta galicyjska od k. 32*— dc 
— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
38 —  do — . Tendencja ustalona

— Berlin  3 listopada. Przy zamknięcia 
wczorajszej giełdy: Kredyty 212'50, Staatsbahny 
151' — , Disconto Gomandit 188*10, Berlińskie Tow. 
teandl. 156' - , Laura 200*25, Bochumery 167 25, 
Kale) połud. wschoduio-pruska 77 '50, Kuble za go- 
iśwkę 216 45. Kolej warsraw. wied. 183*76, Kolej 
uorza Śródziemnego 86 50, Kolej Meridionalna 
130'75, Losy tureckie 1 2 5 — , Renta włoska — *— , 
Harpener* kopalnie węgla 166 90, Kolej Marien- 
targ-Mławka 72 '10, Konsolidatioa —' —, Lom
bardy 19'60, Kolej Henry 97*75, Niemiecki bank 
narodowy 115'60, Kanada Profered 134*25; Akcje 
Uglugi namburski:i 102*75; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 216 —.

— B erlin  3 listopada. Austrj. banknoty 
85 50, spirytus 42 60.

F rankfurt 3 listopada. Austr. kred. 
212 50 ; Kolej państw. —*— ; Laura 199' — ; 
Oiseonto 188 25; Aipiny — * — .

— P aryż 3 listopada. 3 % renta 1 0 0 '— ; 
mąka 29 50.

Drobse Ogłoszenia
po 3 halerze za alsws. Najmniejsze egłsszsnie 30 bil

Rutynowaua nauczycielka najnow szą m etodą po 
4 złr. m iesięcznie. W iadom ość: u lL a  Kurkowa 4, p a rte r 
n a  lewo

K o p a ła  nzyw ana na 4 siedzenia tanio do sprzedania. 
R P rC lA  W iadom ość: Thullie, Dąbrowskiego 9. 808

Mitid p a to k ą , sprzedaje szkoła rolnicza w Jagielnicy

po 6 kor, 60 gr.
paszcze opłatn ie za pobraniem  

802

flłlrA 7 V  0,?Jne kopiuje, odnawia, PORTRETY (olejne i Ulini&j pastelowe) podług fotografii, jakoteż Obrazy 
d la kościołów i cerkwi wykonuje po najniższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-m alarz, Lwów, ulica Snpińskiego 
1. 2 A.

■ i n p  * p z p
A dm inistracja .D ziennika Polskiego11.

P * n f e n k a  dczel''> ®>»jd*ie za um iarkow aną cenę 
I 1HIBUHA pomieszczenie z troskliw ą opieką. Fortepian  
w dom u. Ulica Kaiecza 1. 8, IL p. na  lewo.

P n < 7 lllf l l iP  dostawcy świeżego m a s ł a  deserow ego; po- 
I II OM*.  UJ trzebuję dziennie około 100 klgr. K ontrakt 
zrobię roczny. — Łaskaw e zgłoszenia pod a d re se m : 
LEONARD SOLECKI, Lwów, Batorego 2. 799

P lt łP 7 b h n V  koncesjonow any kominiarz, zgłoszenie pod 
I U II4G U IIJ adresem : Urząd gm inny Oleszyce. 806

Z a k ł a d z i e  L .  
K s e h l e r o ,  a r t y -  

s t y - m a la r z a .  u l .  F r e d y  1. 7 .  668
Tirzia fotografii od 2 z ł r .

PO t^ebny, Magazyn nowości T. GÓRSKIEGO, 
UU4CII Lwów, plac Marjacki 1. 8 798

nanki, konwersacji francuzkiej, Zyblikiewic2a 
2, parte r. 805

ł l s 7 0 ( łn ik s m  wszelkich katedoryj w yrabia pożyczki: 
u r i ą u h  XI .Agencja* Lwów, tacb 4 . 804

W j ż s n  wykształcenie dla paś. S F Z i E ;
lite ra tu ra  powszechna, socjologia, historja filozofii, h istorja  
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lw ów , 
nl. Antoniego Małeckiego 2 634

tlfilltliiflPkR  sauiiczkę, kupię zaraz. Bliższa wiadomość 
fllBW łUI K l| w Adm inistracji .D ziennika Polskiego*.

1  l i n n  7 .łp  P °ży « k i na  7—8 prc. poszukuję n a  hipo- 
t .U U I I  411. tekę dw upiątrow ej kam ienicy we Lwowie. 
A dres: .R ealność*, Lwów, głów na poczta. 807

Odpowiedni ny i~. redakcję : Adam  Krajew ski.

W łaściciele i w ydaw cy: : 'r ,  K. O stastew ski-R araiiski 
Miiski i Sp, — 7, drukarń? X S chud li*  i

Z życia i z romansu.
Bolonja, w p a ź d z ie r n ik u .

Nasze miasto uniwersyteckie, ciche i spokojne 
zazwyczaj, rozbrzmiewające abstrakcyjnemi hastami 
wiedzy, zawrzało odgłosem morderstwa i skandalu, 
który obsypał błotem roćzinę, cieszącą się dotychczas 
ogóinem poszanowaniem. Że się o tem iłyszy co 
krok — w reztauracjach, kawiarniach, salonach 
i na ulicach — to mniejsza, bo ludzie w ogóle, 
a Włosi w szczególności muszą zawsze o czemś 
mówić, czemś się przejmować gorączkowo, ale 
w sprawie tej uderza — tendencyjność faktów, Iltż 
to razy, czytając powieści a thSse, powiadamy so
bie: .przesadzone*, .naciągnięte*, autor wszystkie 
wypadki ugrupował w ten sposób, wszystkie cha
raktery tak edmalował i oświecił, aby z nich wy
płynęła nauka moralna, tendencja. Przyznaję, że ro- 
b łem właśnie ten zarzut Bourgetowi, czytając jego 
sstatnią powieść pt ,L ’Etape*. Aliści w parę mie
sięcy po ukazaniu się tej cennej książki, wynika to, 
co zwykło zdarzać się w stosunku odwrotnym - nie 
powieść odźwierciedlila rzeczywistość, lecz rzeczywi
stość uczyniła jakby plagiat z powieści. Przypatrzmy 
aię obu.

Przy ulicy, noszącej nazwę jednego z najwię
kszych agitatorów, Giuseppe Manzini, mieszkał hr. 
Bonmartini, zięć profesora Augusta Murri, sławy 
medycznej bolońskiego uniwersytetu. Ten zacny mąż 
rozpoczął swój zawód, jako asystent prof. Baccelli’ego 
na uniwersytecie rzymskim. W wieku stosunkowo 
bardzo młodym, bez egzaminów konkursowych zo
stał mianowany profesorem w Bolonji. Taka nomi
nacja, sprzeczna z dotychczasowemi tradycjami, nie 
opaita na koniecznych gwarancjach, była niemiła 
widziana przez profesorów i studentów. Protego
wany ministra oświaty, został przyjęty — sykaniem. 
Ale wkrótce zdołał niechęć zastąpić popularnością.

Augusto Murri wstępnym bojem zdobył uznanie ko
legów i serca słuchaczów. Jego sława rozszerzała 
się szybko, a wraz ze sławą rosły dochody. Stał się 
uprzywilejowanym lekarzem sfer zamożnych. Wy
brany postem do parlamentu, zajął, naturalnie, miej
sce aa lewicy, wśród skrajnych republikanów. Lees 
karjera polityczna nie była właściwem dla niego po
lem. Zisisdal w izbie tylko przez dwa lata i nie 
pozostawił śladów swej działalności.

Profesor Murri jest atenszem, wyznawcą mo
ralności, wyzwolonej ,ze wszelkich pęt religijnych*, 
uprawia .cnotę dla cnoty*, nie zaś dla .pośmier
tnych nagród* ; nie czci Boga. ale za to czci Gre
ków i RzymiaD, podobny z tego, jak zresztą ze 
wszystkich swych przekonań moralnych i religijnych, 
a właściwie z ich braku — do Józefa Mouneron, 
pro fe ora retoryki w liceum Louis de Grand, na
szego znajomego z powieści Bourgeta. I o t  nie 
uznsje .despotyzmu* wiary i on wielbi starożytnych, 
jest republikaninem, doktrynerem i .fanatykiem* 
antireligijnym. Oprócr strony sewnętrznej życia: po
wodzenia, towarzyszącego pracy Augusta Murri, 
a odwracającego się stale od Józefa Monneron — 
wszystkie cechy wewnętrzne są jednakie. I tak samo 
— a niewątpliwie skutkiem właśnie tych zsaad 
i przekonań — Murri, zarówno, jak i Monneron 
ożenił się jak najgorzej, wziął kobietę malej war
tości, a gdy go obdarzyła dziećmi, przedewszystkiem 
pomyślał — o nadaniu im historycznych im ion; 
córka została .nazwana*, nie .ochrztzona* (bo na
turalnie wszelkie obrządki religijne są wstrętne je
dnemu, tak, jak i drugiemu apostołowi niewiary), 
s więc nazwano córkę — imisniem longobardzkiam. 
Ttodolindy, a syna — z łacińska — Tulliusem. 
I tu i tam dsieci rosły i wychowywały aię w zasa
dach bezwyznaniowych; lecz profesor Murri, giętszy 
od profesora Monneron, bardziej dbsly o honory, 
koligacje i pieniądze, nie sprzeciwiał się tak, jak 
tamten, małżeństwu religijnemu, gdy e rękę jego 
córki uderzył hr. Bonmartini, .k leryka]'; dziewię

ciopalkowa korona zasłoniła przed oczyma ateusza 
przekonania religijne konkurenta. I wówczas, gdy 
Józef Monneron gotów byl rsezej złamać życie syna, 
niż zezwolić na ślub kościelny z Brygittą, córką go
rącego katolika Ferranda, profesor Murri zgadza się 
wydać swoją za hr. Bonmartini, który pokochał sza
lenie brzydką, chudą, bladą Teodolindę.

Pragnąc .stać się godnym* rodziny, do której 
wchodził, młody małżonek począł studjowsć medycy
nę, aby z czasem zostać asystentem swego teścia. 
Wprawdzie nie kończył gimnazjum, ale wpływy pro
fesora dały mu wstęp do wszechniczy. Minister 
oświaty kazał go przyjąć na fakultet medyczny. 
Związek hr. Bonmartini z Teodolindą nie należał do 
szczęśliwych. Już w pierwszych miesiącach pożycia 
zapanował rozdźwięk, łatwy do przewidzenia. Córka 
profesora Murri, przesiąkła ateizmam, przy wejściu 
w dom katolicki, odrazu usunęła ołtarz, lampki pło
nące przed Madonną, a nawet święte obrazy. W na
stępstwie, po urodzeniu się dwojga dzieci, ścierały 
się znowu przekonania. Mąż chciał je wychować 
w zasadach wiary, tona — bezwyznaniowo. Po za 
tem, jako holdowniczka .moralności wyzwolonej*, 
pani hrabina nie poprzestawała na miłości męża.

Wprawdzie czciciele proftsorL Murri całą winę 
przypisywali jegs zięciowi, dowodząc, że jest grubja- 
ninsm, skąpcem i kobieciarzem ale ci, którzy znali 
stosunki, byli po jego stronie. Bądź co bądź, mał
żonkowie rozeszli się. Hrabia gotów byl do wszelkich 
ustępstw, byle mu pozostawiono dzieci. Teodolindą 
zatrzymała je przy sobie. Profesor Murri próbował 
kilkakrotnie nawiązać zerwane stosunki małżeńskie, 
ale naprótno. Jego córka stawiała zawsze opór, a 
stronę jej tnym ał brat Tullius, adwokat, przywódca 
partji socjalistycznej.

Republikańska sława ojca spłynęła na syna 
dodając mu uroku w oczach stronnictwa. Tullius 
objął redakcję miejscowego organu socjalistów i pod- 
esas wyborów tegorocznych do rady prowincjonalnej 
zwyciężył poetę Carducciego. (Dok. nast.)


